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ORĘDZIE PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ.
D o O b y w a te li R zeczypospolitej!
Marszałek Józef Piłsudski życie zakończył.
Wielkim trudem swego życia budował siłę w Narodzie, genjuszem umysłu, twardym 

wysiłkiem woli państwo wskrzesił. Prowadził je ku odrodzeniu mocy własnej, ku wyzwole­
niu sił, na których przyszłe losy się oprą. Za ogrom Jego pracy danem mu było oglądać 
państwo nasze jako twór żywy, do życia zdolny, do życia przygotowany, a armję naszą — 
sławą zwycięskich sztandarów okrytą.

Ten największy na przestrzeni całej naszej historji Człowiek z głębi dziejów minio­
nych moc Swego ducha czerpał, a nadludzkiem wytężeniem myśli drogi przyszłe odgadywał.

Nie siebie tam już widział, bo dawno odczuwał, że siły Jego fizyczne ostateczne po­
sunięcia znaczą. Szukał i do samodzielnej pracy zaprawiał ludzi, na których ciężar odpo­
wiedzialności z kolei miałby spocząć.

Przekazał Narodowi dziedzictwo myśli o honor i potęgę państwa dbałej.
Ten Jego testament, nam żyjącym przekazany, przyjąć i udźwignąć mamy.
Niech żałoba i ból pogłębią w nas zrozumienie naszej — całego Narodu—-odpowie­

dzialności przed Jego duchem i przed przyszłemi pokoleniami.
Prezydent Rzeczypospolitej

Warszawa-Zamek, dnia 12-go maja 1935 roku. IGNACY’ I M lO Ś d d d l

R O Z K A Z
Naczelnictwa Związku Harcerstwa Polskiego.

Wskrzesiciel Niepodległej Polski Marszałek Józef 
Piłsudski życie zakończył. Wobec ogromu straty, jaką 
poniosła Rzeczpospolita Polska, zamierają słowa.

W głębokiej żałobie pogrążyły się serca harce­
rek i harcerzy po zgonie Tego, który opieką swą ota­
czał Związek Harcerstwa Polskiego, jako pierwszy 
Dostojny Protektor.

Nie godzi się jednak poddawać biernie smutko­
wi. Ból, jaki przejmuje nasze dusze, nie powinien 
osłabiać naszej pracy.

Marszałek Józef Piłsudski żyje i żyć będzie w ser­
cach harcerskich — patrzy na nas i na naszą pracę — 
bądźmy godni tego zaufania, jakiem nas zaszczycił.

Naczelnictwo Związku H. P. zarządza: wszystkie 
oddziały harcerskie w kraju i zagranicą: 1. zwołają 
natychmiast uroczyste żałobne zbiórki alarmowe; 2. od­
czytają przed frontem wszystkich drużyn orędzie Pa­
na Prezydenta Rzeczypospolitej i niniejszy rozkaz 
Naczelnictwa; 3. spowiną kirem sztandary harcerskie;
4. krzyże harcerskie pokryją krepą; 5. harcerze 
i harcerki nałożą żałobne opaski; 6. bandery we 
wszystkich ośrodkach opuszczą do połowy masztu;
7. komendantki i komendanci chorągwi i hufców na­
tychmiast zgłoszą udział podległych sobie jednostek 
organizacyjnych w lokalnych komitetach uroczystości 
żałobnych.

Czuwaj. Naczelnictwo
Związku Harcerstwa Polskiego.

H A R C E R K I
i H A R C E R Z E !

Wiadomość o śmierci Marszałka Józefa Piłsud­
skiego jak grom uderzyła w serca wszystkich Polaków. 
U trumny jego skupiły się uczucia całego narodu. 
Nasze sztandary i odznaki okryliśmy krepą na znak, 
że młodzież harcerska opłakuje zgon Wielkiego Wo­
dza, który szablą Swą wyrąbał niepodległość Polski, 
mądrą pracą umocnił fundamenty jej wielkości, a dla 
przyszłych pokoleń zostawił ideowe wskazania. Mar­
szałek Piłsudski—Zaborca dusz—był najwznioślejszym 
w dziajach naszych Człowiekiem, umiejącym wśród 
najcięższych warunków przekuć swe ideały na rzeczy­
wistość zwycięskiego czynu. Twardy i nieustępliwy 
w całem Swem życiu kochał niezmiernie tkliwie mło­
dzież, widział w niej zadatek dalszej przyszłości Oj­
czyzny. Był naszym Wielkim Nauczycielem, Protekto­
rem, Opiekunem i Przyjacielem.

1 dlatego, choć Dusza Marszałka wędruje dro­
gami zaświata, istota myśli i uczuć, zaklęta w Jego 
postaci, będzie patronować naszemu Związkowi, któ­
rego przecież celem najistotniejszym jest dążęnie do 
doskonałego człowieka i oparcie oń siły i potęgi Na­
rodu i Państwa.

Duma o zwycięskim Hetmanie Józefie Piłsud­
skim będzie tworzyć trwały ośrodek naszej pracy wy­
chowawczej w harcerstwie.

U trumny Naszego Protektora składamy uro­
czyste ślubowanie wierności Jego ideałom, polegają­
cym na bezinteresownej i uczciwej służbie Ojczyź­
nie.

( —  )  Dr. M. Grażyński
Przew odniczący Z. H. P.
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P O N A D
W S Z Y S T K I C H

„Ten największy na przestrzeni naszej 
historji Człowiek z głębi dziejów minionych 
moc swego ducha czerpał, nadludzkiem wytę­
żeniem myśli drogi przyszłe odgadywał".

Dziś, gdy już i Duch i Ciało Jego wróciły do 
siedzib Ojców, gdy żałobne rzesze rozeszły się do 
osieroconych domów, niezw ałczona wola pcha nas 
ku tem u, co tak  straszliw ie nagle stało się p rze­
szłością.

G rom adzim y wspom nienia, by żadnegó nie 
uszczknęła niepam ięć; zgłębiam y zakończony Ż y ­
wot W odza; zestawiam y fakty, by zrozumieć to, co 
przesłoniło  nam  życie, zm ieniło bieg naszych co­
dziennych dróg, to, co się dokonało, a jest ogrom- 
niejsze i głębsze ponad  ludzkie pojęcie, odczucie, 
zrozum ienie.

Niema Go m iędzy nami, jakby odszedł na 
wieki Człowiek z bliskich najbliższy i z drogich 
najdroższy.

A  jednocześnie jest O n w śród nas, żyje i R ząd 
Dusz spraw uje, jakby  nad Nim jednym  śmierć 
w ładzy nie miała.

Z bierajm y w spom nienia, zestaw iajm y fakty, 
zgłębiajm y przeszłość, by zdołać pełnym  wysiłkiem  
osiągnąć istotny, najbliższy cel: byśm y potrafili 
naszą treść w ew nętrzną, zaskoczoną ciosem, i nasz 
czyn codzienny dostroić do tego, co przetw orzyło 
nagle atm osferę życia jednostek, całego narodu 
i państw a, co jest i pozostanie nie do pojęcia, nie 
do zrozum ienia, nie do odczucia nawet. Do w yra­
żenia — czynem  jedynie.

.... najw iększy na przestrzeni całej naszej h is­
torji Człowiek..."

Przem inie ból świeży, czas popiołem  przysy­
pie przeżycia dni ostanich, ale te słow a P ana  P re ­
zydenta przetrw ają wieki, zam knięty w nich jest 
bowiem  nietylko bolesny hołd Pierw szego O byw a­
tela Rzeczypospolitej, ale i w iecznie żywa praw da, 
której nigdy n ik t zaprzeczyć nie zdoła.

Z espoliła  się w D uchu i w Czynie M arszałka 
i ożyła ca ła  wielkość Polski.

Z agasła , odrzucona przez Niego, tej przesz­
łości słabość, małość, błędy, przew ina wobec idei.

Przeszła wielki szm at drogi ku pełnem u w yz­
woleniu zarażona niew olą i z pod przem ocy wyr­
w ana dusza polska.

Przez G enjusz jednego Człow ieka stało  się 
rzeczywistością to, o co modlili się czynem  i sło­
wem prorocy, bohaterow ie i w ieszcze Narodu, od 
Skargi, Zam oyskiego i Żółkiew skiego, przez Mic­

kiew icza i Słowackiego po Żerom skiego i L im a­
nowskiego.

Patrzym y w o tchłań wieków, w prastare  cza­
sy tworzenia się państw a polskiego. W idzim y je­
dynego w dziejach Polski Człowieka, który  tam, 
na W iecznym  Brzegu, mogły spokojnie spojrzeć 
w orle oczy K om endanta.

U czynił Bolesław C hrobry Polskę wielkiem 
mocarstwem. Był genjuszem  woli świadomej swych 
celów, genjuszem  wielkiego wodza-zwycięzcy.

Śmierć jego w strząsnęła podw alinam i kraju:
„Polska, przedtem  królowa, prom ieniejącem  

złotem  i kam ieniam i drogiem i uw ieńczona, zasiad­
ła  w kurzu, odziana szatam i w dow ieństw a. W  szlo­
chanie lutnia, oklaski w sm utek powszechny, ra­
dość w w estnienie ciężkie się obraca. W szakże 
przez ciąg całego roku nikt w Polsce uczty nie 
wyprawił; żaden mąż szlachetny, ni białogłow a, 
w suknie uroczyste się nie przystroili. A ni oklas­
ków, ani dźwięków lutni po gospodach nikt nie 
zasłyszał; żadną piosenką dziewczęcia, ani odgło­
sem wesołości echo po ulicach nie zabrzm iało..."

Te słowa, na w ieczną rzeczy pam iątkę w Kro­
nice G alla zapisane, czytam y dziś, po 910-u latach 
z pochylonem  czołem i z sercem  pełnem  takiego 
zrozum ienia pradaw nej królewskiej stra ty , jakiego 
nie odczuw ała Polska przez całe owe 910 lat. Bo 
oni wówczas i m y dzisiaj równe jesteśm y sieroty.

W raz z życiem  Chrobrego jednak  skończyło 
się w ładan ie  Polski. Potęga jej, na orężnych ty l­
ko w zniesiona podstaw ach, nie przetrw ała śmierci 
króla. Przyszły najazdy, klęski, upadek  wielkości 
chwilowej.

Może w tych kartach naszej przeszłości od­
czytał M arszałek testam ent przez Chrobrego prze­
kazany, że W ódz N arodu Polskiego i Tw órca Pol­
skiego Państw a m usi mocą olbrzym ią śm ierć p rze­
zwyciężyć, od cielesnej powłoki D ucha oderw ać, 
i, — gdy ciało żyć przestanie, w ładać zwycięskim  
Duchem?

Śledzimy dalsze karty  historji.
Łokietkow y w ysiłek łączy rozdrobnione p ań ­

stwo, nie daje mu jednak  wew nętrznej spoistości 
i mocy, nie zabezpiecza przed zakusam i wrogów. 
Kazimierz W ielki, dzięki w ojennym  przew agom  oj­
ca i w łasnym  pokojowym  układom , może odłożyć 
oręż i p rzystąp ić  do pracy nad w ew nętrzną orga­
nizacją państw a. Rozw ija się handel, przem ysł 
i rolnictwo, wśród puszcz przetrzebionych i osuszo­
nych bagien dłoń ludzka w ytycza białe wstęgi 
dróg. Potężne i trw ałe m urow ane budow le w zno­
szą się w m iastach — zbożowe spichrze, sk łady
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sukna przy traktach handlow ych, warownie na po­
graniczu, św iątynie w całym  kraju; zm ienia się stan 
zaludnienia: „za króla tego po puszczach, lasach 
i w yrębach drugie tyle stanęło m iasteczek i wsi, 
ile ich przedtem  było w ziemi polskiej". W yścig 
pracy święcił triumfy. O dżyw ała, rosła w wew­
nętrzną siłę, w radość tw orzenia przyszłości, dłu- 
giemi wojnam i gnębiona Polska. Szerzyła się w k ra­
ju ośw iata za pośrednictw em  szkół zakładanych  
przy klasztorach i królewskiej akadem ji krakow ­
skiej. Spraw iedliw ość „króla chłopów " ogarnęła 
w szystkie stany i w szystkie ziemie, dojrzała źródło 
krzyw d i słabości w ładzy w różnorodności praw, 
w zależności od sądów  niem ieckich. M ądra wola 
K azim ierza obdarzyła Polskę pierwszym  spisem 
praw  — statu tem  wiślickim  i insty tucją  polskiego 
w yłącznie sądownictwa.

Czyż objaśniać nam  dzisiaj trzeba jaki jest 
pokojow y dorobek państw a polskiego, rozw ijające­
go się w dłoniach M arszałka pomimo pow ojenne­
go przełom u w stosunkach gospodarczych? Czyż 
trzeba nam  w skazać na G dynię, na rozbudow ę 
środków  kom unikacyjnych, na gm achy i instytucje, 
na trw ałość polskiego pieniądza, na szkolnictwo, 
na zreform owaną, uw olnioną z naleciałości niew o­
li K onstytucję? A dokonane zostało to w szystko 
i dokonuje się nadal nie narzuconą biernym  rze­
szom wolą dyktatorską, ni ofiarowane ciemnym 
i sennym  jako dobrodziejstw o możnych i w wie­
dzę bogatych. Pod czujnem  opiekuńczem  okiem 
O jca w ypracow ane to w szystko zostało przez nas 
sam ych, obyw ateli Polski odrodzonej. Nie goto- 
wemi urządzeniam i zostaliśm y bowiem  obdarzeni, 
ale praw em  wolnego człow ieka, m ogącego własną 
wolą i w łasnym  czynem  budow ać Pospolitą Rzecz. 
Nie na woli dyktatora  gruntuje się trw ałość wew­
nętrzną Polski, ale na naszym  czynnym  stosunku 
do wszystkiego, co nas otacza. Nie jednostki, n a ­
rodowi dalekie, odpow iadają za przyszłość Polski, 
ale my sami, twórcy, m iłujący w łasne dzieło, 
p ragnący  dla niego pięknego jutra. Ludzie rad o ś­
ni dzięki m ocy twórczej, którą obdarzył nas On — 
który odszedł, powierzyw szy nam  skarb  najcud­
niejszy, owoc swego żywota.

A le karty  historji dalej odw racają się wolno.
Polska łączy się z Litwą. Drobne dłonie Jad ­

wigi rozpoczynają proces dziejowy, m ocą którego 
dwa daw niej kraje stają się jedną O jczyzną naszą, 
nierozdzielną po w szystkie czasy, mimo przeszkód, 
załam ań i nienaw iści, mimo przejściow ych zmian 
i kom binacyj politycznych. Jak w Sercu Jego, tak 
i w naszych pragnieniach, da Bóg, uw ieńczonych 
w skutki..,

Jagiellonowie. W  czasach, gdy w szystkie 
spraw y orężem  rozstrzygano, gdy na krótkie jeno 
chwile miecz w racał do pochwy, w Polsce iściła 
się idea dziw na. Iściła się, może niezależnie od 
woli królów, którym  tak często brak było woli 
i siły w ew nętrznej, pozw alającej zapom nieć o so­
bie i swoich spraw ach dla najw yższego dobra Rze­
czypospolitej; którym  często in teres chwili b ie­
żącej przesłan iał przyszłość daleką i bliższą w któ­
rej dopiero m iały się okazać konsekw encje n iedo­
patrzeń, lekkom yślności, egoizm u rodowego...

Idea Jagiellońska... Litwa dobrow olnie łączy 
się z Polską. Król polski jest w ładcą W ęgier —-

potem  polski królewicz zasiada na tronach W ęgier 
i Czech. Zagrożone od wrogów Prusy, Pomorze, 
Inflanty oddają  się dobrowolnie pod opiekę Polski 
— i zapraw dę nie była ta opieka gołosłowna. O s­
tatni wielki m istrz sekularyzow anego już zakonu 
krzyżackiego sk ład a  hołd królowi polskiem u. Jed­
nostki i grupy, za p rzekonania  swe w krajach  in­
nych prześladow ane, dążą do Polski, pew ne, że tu 
znajdą bezpieczne schron ien ie— i nie zaw odzą się.

Idea jagiellońska, idea pokoju i przyjaźni, 
oparta  na wew nętrznej i zew nętrznej mocy p a ń ­
stwa, na jego siłach zbrojnych, na jego u rządze­
niach, idea, będąca w yrazem  szacunku obcych. 
Choć niew idocznie zarysow ały się już fundam enty  
Rzeczypospolitej i w ybranym  jednostkom  kazały  
m yśleć o napraw ie...

O W odzu — Polskę Tw oją uczyniłeś potęgą 
i w yjąłeś m iecz z rąk w schodnich i zachodnich 
wrogów. Rozszerzyłeś imię Rzeczypospolitej po 
w szystkie krańce św iata, by jaśniało  w szędzie co­
raz bardziej n ieskalaną purpurą sztandarów  i bie­
lą srebrzystą Orłów. A  wieść o zgonie Tw oim  
pozw ała do raportu  przed Tw oim  Duchem  w ład­
ców państw  w szystkich i wodzów w szystkich armij. 
W  chwili śmierci granicam i Polski, która przed 
T obą granic nie m iała, objąłeś cały św iat i zespo­
liłeś państw a rozdarte w alkam i i nienaw iścią 
w wielkim  hołdzie dla Twego G enjuszu. Na w y­
żyny nieznane wyniosłeś i pozbaw iłeś skaz jag iel­
loński klejnot.

Z  szelestem  husarskich skrzydeł odw racają 
się karty  historji.

W ielcy wodzowie, sław ne rycerstw o, głośne 
boje, w iekopom ne zwycięstwa i ostrzeżeniem  szu­
m iące klęski.

O, jakże bardzo kochał M arszałek rycerską 
tradycję Polski, jakże um iał rozkoszować się p ięk ­
nem daw nej sztuki wojennej i jak Go bolało obec­
ne jej zwyrodnienie. Jakąż moc w idział w Żołn ie- 
rzu Polskim , On, dziecię najcięższych lat popow sta­
niowych.

O d w skrzeszenia żołnierza i w ojska polskiego 
rozpoczął dzieło w skrzeszenia Ojczyzny. Nietylko 
dlatego, że ufał nadew szystko sile oręża, wierzył 
w zbrojną jedynie m ożność wyzw olenia Polski, ale 
i dlatego, że znł swój naród i w iedział, że tę ry­
cerską dawniej, a przez niewolę i klęski zgnębioną 
Polskę tylko w skrzeszenie bojowej tradycji zdoła 
wyrwać z odrętw ienia, zm usić do czynu. Jego 
strzelecka kom panja kadrow a, to nie był wyłącznie 
zaw iązek przyszłej armji wolnej Polski. To była 
także kadra  obyw atelska, to była Szkoła Rycer­
ska, w której, wśród bitew, w obliczu śmierci, 
kształcili się przyszli w spółpracow nicy K om endanta 
w dziele pokojowego budow ania gm achu Polski, 
gruntow ania jej przyszłej trw ałej wielkości.

Ż ołn ierze K om endanta. Jakże ich nie m iał ko­
chać? — W szak na nich jedynie przez długie lata 
mógł się oprzeć, im ufać, przez nich działać. Oni 
nieśli mu radość zwycięstw  i złocili ciężkie dni co­
dziennej troski. Oni, tak  bardzo różni od Z borow ­
skich, Stadnickich, Zebrzydow skich, rycerzy pełnych 
buty, pryw aty , samowoli. T ak  niepodobni do n ieo­
bliczalnych, w iecznie targujących się o zyski żoł­
nierzy pospolitego ruszenia. Jakże ich, tych swoich 
ną śmierć oddanych chłopców , kochał K om endant,
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świadom y przyczyn niepow odzeń Zam oyskiego, 
Chodkiew icza, Żółkiew skiego.

W ielkie triumfy, rycerska sława.
K om endant unicestw ia grożącą Polsce w scho­

dn ią  naw ałę — jak Batory i Żółkiew ski.
Tym  sam ym  mieczem  uw alnia Europę od za­

lewu bolszewickiego — jak  Zw ycięzca z pod W ie­
dnia.

W yznacza orężem granice państw a — jak  Bo­
lesław  Chrobry.

I zawsze ta m ądra, przenikliw a myśl i ta  n ie­
ustanna pam ięć o b łędach popełnionych przez 
przodków , których niewolno powtórzyć, — i ta n ie­
złom na wola, gw arantująca zwycięstwo.

K arty historji odw racają się ciągle, coraz ciem ­
niejsze.

H istorja, m istrzyni życia, wciąż więcej dostar­
cza wzorów negatyw nych, przykładów  ujem nych.

Teraźniejszość lat przedm ajow ych pośw iadcza 
je wszystkie, p rzerasta  je św iadcząc o niewolniczem  
zgangrenow aniu narodu. P rosta i jakże niezm ier­
nie trudna w zastosow aniu jest teraz nauka  Historji.

„A by naród był zdolny do sam odzielnego 
działan ia, trzeba go na obywateli wolnego p a ń ­
stwa wychować. P raca ta  zaś, jeśli m a być 
owocna, musi być obliczona na długie lata".

W ódz, przygnieciony niew olniczą m ałością, 
brudem , zepsuciem , fałszem , sączącym  się zewsząd 
jadem  nienaw iści, przed trudem  nowej służby się 
nie cofa, staje się w ychow aw cą i nauczycielem  swe­
go narodu, jak Skarga, K onarski, Staszyc, K ołłątaj.

N iepokonany na polach bitew i w tej dz ia ła l­
ności nad wyraz ciężkiej ma zostać zwycięzcą.

Pragnie wskrzesić wielkość swego narodu, za­
pom nianą, zaginioną wielkość.

Gdzie jest jej imię?
Gdzie kryje się wielkość nie królów, nie bo­

haterów  i m ędrców, lecz całego narodu? G dzie jej 
szukać?

Bo jeśli wielkości niem a, jeśli zginęła w ucis­
ku i upodleniu niewoli...

W ielkości, gdzie Tw oje imię?
Nie, wielkość nie zginęła.
Z najdu je  ją K om endant w dziejach Pow stania 

Styczniowego. Z najduje  ją pod postacią  „zdolno­
ści w ydobyw ania pracą zbiorowej siły m oralnej", 
która „rozkw ita tylko wobec zadań  wielkich, w p ro ­
m ieniach woli i p r a c y " 1).

Niesie ją swem u narodowi. W  odczycie o 1863 
roku głosi ją rzeszom  zebranym  w olbrzym iej sali 
w W arszawie. W  formie bezcennej książeczki od- 
daje ją tym, którzy na odczycie być nie mogli.

Jeśli w pracy  leży źródło wielkości narodu, 
niechże w Polsce nie będzie bezczynnych. Niech 
wyścig pracy obejm ie wszystkich.

— „Idź i czyń" — kończy swój odczyt K o­
m endant, zw racając się do zebranych, do nieobec­
nych, do współczesnych, do przyszłych pokoleń.

Lecz za tw arda była pow łoka niewoli na du ­
szy polskiej, by ją przebić m ogło najpotężniejsze 
naw et słowo. Polska po raz drugi staczała się

J) Skwarczyński. Myśli o nowej Polsce. „Źródło wielkości 
narodu*1. Str. 28.

Myśłałem więc w owe czasy, że wojna nie tylko się wy­
radza, lecz że wogóte zginąć na zawsze musi. Gdy ruch, 
główny element zwycięstwa, zaginął, praca wojny stała się ja ­
kąś bezsensowną, dziką metodą zabijania ludzi. Nie mogłem 
sobie wyobrazić, by ludzkość raz jeszcze próbę podobną przed­
sięwziąć była w stanie. By raz jeszcze chciała przewracać 
życie całych kraiów na to, aby okop żywić, a strategja i sztu­
ka, zakrywszy oczy ze wstydu, Hczyćby miała jedynie cyfrę 
zabitych, cyfrę zniszczonych istnień, by, z tej potwornej rachu­
by myśl o zwycięstwie wysnuć. Cieszyłem się wtedy w oko­
pach. Wojna więc zniknie! I zmora wisząca nad tylu pokole­
niami ludzkiemi, raz wreszcie sama się zabije! Wyrodzi się tak 
dalece, że sztuka życia wojny nie krasząc, przez samą obrzyd­
liwość maszynowego mordowania ludzi, zniechęci do siebie 
najzagorzalszych adeptów. Wojna zaginie wraz ze wszystkie- 
mi jej skutkami. Ulgę to przyniesie — tak myśłałem — i mo­
jej Ojczyźnie, ofierze wojny! (Lecz zarazem ża! mi było tej 
niebiańskiej sztuki, którą ludzkość pochód swój przez tysiące 
lat znaczyła. Sztuka Wojny, która tylu wielkich ludzi wydała, 
ludzi, w których sita niepojęta moc czarowną zakuła, tak, iż 
dziełem swem — zwycięstwem, czynili nowe tworzywa dzie- 
iów, które żyć mogły i wieki całe. Czy znajdzie ludzkość inne 
metody skrótu dla swego tworzywa dziejowego? To były py­
tania, któremi jako mały brygadjer, zatracony w okopach 
swoje konkluzje w stosunku do przyszłości czyniłem.

Rok 1920 Rozdział 10.

w przepaść. T rzeba ją  było ratow ać za wszelką 
cenę. I w tedy spełniła się m iara krwi. Lecz dzieło 
w ychow yw ania swego narodu prow adził M arszałek 
dalej. I zwolna, stopniow o zaczynały się pokazy­
wać rezultaty. 1 zwolna, gdy O n niew idoczny, p a ­
trzył na nas z Belwederu, gasły  coraz w yraźniej 
mroki niewoli.

Żyliśm y w pracy, w trudach i troskach życia 
codziennego, w śród niewielu radości. A le jak  dzie­
ci byliśm y bezpieczni, w iedząc, że On czuwa, że 
bez Jego woli żadne w ażniejsze posunięcie w ży­
ciu państw a nie będzie dokonane. I szliśm y do 
Belwederu na 19 m arca i biegliśm y II listopada 
na Pole M okotowskie.

A  dziś — zostaliśm y sami, nieprzygotow ani 
na sieroctwo, zgodnie z Jego wolą poddani na j­
cięższej próbie, jaką  stała  się ta nieoczekiw anie 
nagła wieść. Dopiero dziś zdajem y sobie sprawę, 
jak  bardzo szczęśliwi byliśm y po ów wieczór m a­
jowy. 1 że już nigdy — nigdy.

A le także jak  nigdy my dziś wszyscy, cały 
naród, uczuliśm y się jego żołnierzam i — obyw ate­
lam i, do których mówił: „Idź i czyń”, których w y­
chowywał. T rzeba więc nam  dorosnąć do tego, cze­
go On od nas oczekuje.

W  obliczu ciosu, który spad ł na nas, w obli­
czu przeogrom nej potęgi człow ieka, która, znana 
niewielu, przez Jego Zgon została uśw iadom iona 
wszystkim, stworzyliśm y zbiorową siłę m oralną 
całego uczciwie m yślącego i czującego narodu, siłę 
m oralną, która, u trzym ana w karbach przez naszą 
wolę i pracę, pozwoli nam  iść dalej drogą w ska­
zaną przez K om endanta:

ku Polsce wyzwolonej z m iazm atów  niewoli, 
ku Polsce odrodzonej, godnej swej wolności, um ie­
jącej utrw alać swą potęgę i szerzyć wśród naro ­
dów świata swoje p rastare  ideje pokoju i spraw ie­
dliwości.

— Idź i czyń.



Gromadzimy
Komendant w Teatrze Słowackiego w Krakowie. 

1916
Koniec m arca 1916 roku. R adosna wieść obie­

ga Kraków! — K om endant przyjechał!!
U roczysty wieczór na Jego cześć w teatrze 

Słowackiego. P łyną z estrady  piosenki legionowe 
— Przesuw ają się sceny z „Nocy listopadow ej". 
Cała jednak  uw aga obecnych skierow ana jest nie 
na scenę a na lożę, w której siedzi K om endant 
ze swym  adjutantem . — Jedna tylko loża dzieli 
nas od niej.

A ntrak t. — K om endant przechodzi do p rze­
ciwległej loży. Serdecznie wita siwego pana: — 
„Tow arzysz z zesłan ia  na Sybir" — przebiega 
przez salę.

Koniec wieczoru. W ychodzim y szybko na ko­
rytarz. Publiczność robi szpaler. Idzie K om en­
dant. — Szary, zapięty  na w szystkie guziki płaszcz 
bez żadnych odznak, m aciejówka. — Lecą Mu 
pod nogi nikłe c ieplarniane bzy, fijołki. — Z  pod 
czarnych krzaczastych brwi m ocne szare spojrze­
nie przesuw a się po nas...

Trzeci maj w naszej drużynie w Sosnowcu.
1916

„Po skończonym  ogólnym  pochodzie rozesz- 
łyśm y się do domów, zmęczone, lecz pełne niczem 
nie um ęczonej fantazji. Z b iórka naznaczona już 
przedtem  na pół do piątej. Półtorej godziny m ia­
łyśm y na odpoczynek i obiad. Czas przeleciał 
jak  na skrzydłach.

wspomnienia
W yszłam  wcześniej, by zanieść zebraną zie­

leń i kwiecie do przystrojenia sali. Spóźniłam  się 
trochę — sala była już praw ie zupełnie ubrana. 
Pozostało tylko zam ieść z podłogi drobne listki 
i po łam ane gałązki, aby dopełnić dekoracji. P ięć 
m inut przed oznaczoną godziną zebrałyśm y się 
praw ie wszystkie.

Słowa ostatniej kom endy przebrzm iały echem  
w pustych  pokojach, — drzwi sali o tw arły się na 
oścież, kom enda „Marsz!"... i p lu ton dwójkam i 
w kroczył do pokoju przepełnionego zapachem  m ło­
dych listków, bzu i czeremchy. Rozległy się sło ­
wa tęskne, a jednocześnie poryw ające ogrom em  
siły i życia — Roty. O sta tn ie  dźwięki rozbiły się 
o sufit i skonały  po kątach, napełnionych cieniem 
wiosennego zmroku.

Kol. drużynow a stanęła, zwróciła oczy na 
przeciw ległą ścianę, gdzie w idniała  podobizna uko­
chanego D ziadka i, jakby  czerpiąc natchnienie 
z Jego jasnego w zroku, mówić zaczęła o rocznicy 
w iekopom nego dnia 3 M aja. S łuchałyśm y w nie- 
mem milczeniu, by nie uronić najm niejszego sło­
wa. Skończyła, a my słuchałyśm y jeszcze.

C hcąc obudzić nas z tej zadum y, kazała  m a­
szerując śpiew ać ulubione piosenki naszych „sza­
rych chłopaków ”.

Hum or w racał i, choć starałyśm y się być po­
ważne, z oczu każdej spozierał wesoły chochlik, 
a w kącikach ust drgał śm iech. S tanęłyśm y, zm ę­
czone nieco.

Teraz w ystępow ały z szeregów niektóre kole­
żanki, by zadeklam ow ać wiersze na dzień ten 
przygotow ane.
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Na zakończenie prześpiew aw szy Rotę, s tanę­
łyśm y przed ukw ieconym  w izerunkiem  Brygadjera 
P iłsudskiego i salu tu jąc sk ładałyśm y hołd  Tem u, 
co myśl po lską zaklął w czyn.

A  gdyśm y tak  stały, przejęte uroczystością 
chwili, prom ienie gorącego słońca, jak  złociste, 
miecze naszych rycerzy, przecinały fioletowo-szare 
mroki, ogarniające pokój, w dzierały się do serc 
naszych, napełniając je dziw ną otuchą w lepsze, 
słoneczne jutro Polski. Krótkie „Czuwaj" i kole­
żanki powoli zaczęły opuszczać pokój.

Dzień ten, i obchód nasz taki miły, nie zatrze 
mi się w pam ięci n igdy..."1)

Wycieczka Zagłębia pod Krzywopłoty.
1916

„22 listopada 1916 r. odby ła  się w spólna w y­
cieczka okręgów m ęskich i żeńskich Z agłębia  D ąb­
rowskiego pod K rzyw opłoty z okazji pośw ięcenia 
pom nika, w ystaw ionego legjonistom , tu bohatersko 
poległym.

Dnia 21 listopada została naznaczona zbiór­
ka drużyn ze sztandaram i w Dąbrowie Górniczej. 
I znów, jak  zwykle, przejście przez granicę, naj­
częściej bez przepustek czy innych dokum entów. 
M uszę przyznać, że żołnierze stojący na granicy 
niewiele znali się na przepustkach . W ystarczył im 
pap ier drukow any z pieczęcią. Na jakie też p a ­
piery nie przechodziliśm y granicy. Śm iano się 
z nas, że w ystarczał nam rachunek  krawcowej, ja ­
ko p rzepustka  przez granicę. 1 teraz w ystarczyły 
nam  jako przepustki — legitym acje skautow e.

W  oznaczonym  czasie staw iliśm y się w D ąb­
rowie Górniczej, skąd  okręgam i pow ędrow aliśm y 
do O lkusza. T u czekała na nas gorąca herbata, 
przygotow ana przez m iejscowe harcerstwo, no 
i nocleg zupełnie wygodny.

N astępnego dnia, łącznie z okręgiem  sk au to ­
wym w O lkuszu i innem i organizacjam i miejsco- 
wemi, udaliśm y się przez R absztyn do Krzywo- 
płot. Droga była fatalna. Deszcz i śnieg siekły 
prosto w oczy, przem arznięty piasek, zm ieszany ze 
śniegiem, usuw ał się z pod nóg. Przem oczone 
i zziębnięte doszłyśm y do m iejsca przeznaczenia. 
P rzed kapliczką na wzgórzu ustaw iono nas w szy­
ku rozw iniętym  i czekałyśm y niecierpliw ie na 
przyjazd w ładz Legjonowych. W iedziałyśm y, że 
ma przy jechać K om endant Józef P iłsudski, ks. b is­
kup Bandurski i inni. T ak  się znało tych ludzi, 
uwielbiało, kochało serdecznie, chociaż żadna z nas 
nigdy ich nie w idziała. W  najw iększem  skupie­
niu oczekiw ałyśm y tej radosnej i nigdy niezapom ­
nianej chwili. Cóż wobec tego znaczyły nasze 
m okre i przem arznięte ubrania, czy zziębnięte no­
gi? — nie czułyśm y tego, ani zm ęczenia, ani gło­
du, ani zim na.

Nareszcie szmer:
— Przyjechali...
O czy w szystkich zwróciły się w tę stronę, 

a serca w szystkich zam arły z radości. A  więc zo­
baczym y K om endata. W ierzyć się wprost nie 
chce. Dla nas ta  postać bliska i daleka zarazem , 
bohaterska i legendarna.

Naraz kom enda:

9  Irena H. (w aktach Archiwum NZHP).

Wypadło mi w życiu mojem największe szczęście, jakie 
wypaść może żołnierzowi polskiemu. Gdy myślą przebiegnę 
dzieje żołnierza polskiego w przeszłości, gdy spojrzę na te 
postacie historyczne, tak drogie sercu żołnierza polskiego, to 
z pewnym podziwem myślę, dlaczego mnie wypadło tyle szczęś­
cia, gdy im tego nie dano przeżyć? Oto ja, wasz Wódz, oto 
ja, wasz Naczelnik, pierwszy mam szczęście przywitać swoich 
podkomednych, przywitać tych, których w bój prowadziłem, 
przywitać jako żołnierzy wolnej, zjednoczonej Polski. Im, tym 
naszym przodkom, tym, przed którymi korzyliśmy się, będąc 
w niewoli, im to szczęście nie było dane.—

29.X1.18 na wieczerzy urządz. przez Kom. P. O. W. 
i zrzeszenie b. wojskowych polskich

— Baczność. W  praw o patrz.
Nigdy nie zapom nę tej chwili. S tałyśm y w y­

prostow ane jak  struny, w zruszone i szczęśliwe, a 
sz tandary  nasze skautow e kornie chyliły się przed 
najw iększym i Synam i Ojczyzny. K apliczkę zapeł­
nili wojskowi. My pozostałyśm y przed nią. M od­
liłyśm y się gorąco i za bohaterów , poległych pod 
K rzyw opłotam i i za tych żyw ych, a najw ięcej za 
tego, który roznosił sław ę żołnierza polskiego 
w nieustanej walce z wrogiem. Po nabożeństw ie 
nastąp iło  pośw ięcenie pom nika i przem ów ienie oko­
licznościowe.

Tego dnia na przyjęcie, zgotowane przez 
miejscowe społeczeństw o w O lkuszu dla K om en­
danta , zaproszona była  tylko kom endantka O kręgu 
Ludm iła W asilkow ska i inni kom endanci okręgów. 
Zazdrościłyśm y jej tego szczerze tem więcej kiedy 
pokazała  nam  kartę z podpisem  K om endanta, któ­
ry w yraził się podobno w ten sposób:

„Jeżeli chodzi o podpis dla skau tek  dam 
go z przyjem nością".

Postanow iłyśm y się podzielić podzielić w ra­
żeniam i z koleżankam i, k tóre nie m ogły wziąć 
udziału w wycieczce. W tym  celu zorganizow any 
został uroczysty obchód bitwy pod Krzywopłotam i 
dla całego O kręgu (26.X1.16).

Do mojej Komendantki.
W iem  ja, że czoło swe jasne i harde
i swą przekutą na granity  wolę —
i tę dla uciech bezbrzeżną pogardę
nosisz na trudom  przeznaczoną dolę

dla K om endanta. . ,
1 wiem, że myśli twoich m leczna droga, 
i uczuć twoich w szystkie tajne drgnienia — 
i cicha twoja o tę postać trw oga — 
to jedno święte słowo uw ielbienia

dla K om endanta. . . 
1 wiem, że wielkie ukochanie ziemi 
i twa pogodna tęskno ta  do wiosny, 
co się już ściele szlakam i kw ietnem i — 
u ciebie w hejnał się łączy radosny

dla K om endanta. . . 
I myślę także, iż jedna z niewielu 
swym siostrom  pragniesz ponad  czołem  bladem  
gwiazd konstelacje, w iodące do celu, 
wskazać, by poszły bohaterów  ślądem  — —

dla K om endanta. . . 
J. G.21 marca 1921 r.
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W uniwersytecie Lubelskim.
11. I. 1920.

...ożył w moich w spom nieniach Jego przy­
jazd do U niw ersytetu w Lublinie, gdzie byłam 
w tedy słuchaczką filozofji.

G dy już pow itała go delegacja s tudencka usiadł 
m iędzy nam i i powiedział: „K ochana m łodzieży, 
jestem żołnierzem, przeto nie dziwcie mi się, że 
nie umiem pięknie mówić, ale miło mi, że zna jdu ­
ję się wśród was, bo wiem,' że w waszych rękach 
spoczyw a przyszłość narodu; dlatego też powiem 
wam, iż wierzę, że zawsze m ożna dokonać tego, 
do czego dążymy; trzeba tylko w tern dążeniu nie 
mieć osobistych am bicji i korzyści na uwadze. 
Mówię to W am  z w łasnych przeżyć: gdy w yru­
szałem  z Krakowa, by uwolnić naszą O jczyznę 
z niewoli, mówili mi dośw iadczeńsi: „Poryw asz się 
z m otyką na słońce!" Nie olśniewało mnie to słoń­
ce, więc się porwałem . Inni znowu: „Głową m uru 
nie przebijesz — patrz, toż was garsteczka zaled­
wie"! Ja uparcie pow tarzałem : „Na to idziemy, że­
by ten mur przebić". I widzicie przebiliśm y. To 
wszystko moi drodzy, co wam narazie mogę po­
wiedzieć; uważam , że to dosyć, bo wy sami wiecie, 
że to, co może dokonać jeden człowiek m ogą do­
konać i inni, trzeba tylko chcieć".

Później M arszałka zabrali profesorowie, ale to 
jego przem ówienia, chociaż takie krótkie zupełnie 
w ystarczyło, by w naszych duszach wzniecić niczem 
niezatarte  dążenie dokonania tego, co dokonał On. 
K ażdy na swojej placówce; każdy—pow ierzoną so­
bie pracę jaknajlepiej z całym  sam ozaparciem  się 
siebie spełnić.

Z ęby to osiągnąć, musimy być takim i w łaśnie 
„szaleńcam i", k tórych nie olśnią żadne znikom e 
słońca i nie pow strzym ają w dążeniach najgrubsze 
m ury przeszkód i niepow odzeń. M. G. S.
2 maja 1921 r.

Na dziedzińcu uniw ersyteckim  w W arszaw ie 
ożywienie. M łodzież, zdążająca na w ykłady do­
w iedziała  się niespodziew anie, że w łaśnie w auli 
uniw ersytetu  odbyw a się uroczystość n adan ia  Ko­
m endantow i tytułu doktora m edycyny honoris 
causa. Nie wiedzieliśm y o tern uprzednio, odbyw ało 
się to bez nas, bez m łodzieży:

Na nam ysły niem a czasu, bez porozum ienia 
zajm ujem y „pozycje": chłopcy przy koniach pow o­
zu, by je zastąpić, jeśli On pozwoli, — my ota­
czam y zw artym  kręgiem  wyjście i powóz. Choć 
przez te kilka m inut, przez które pozwoli się ciąg- 
nęć w powozie, będziem y blisko, będziem y Mu 
patrzeć wiernie w oczy, — odpowie nam  swoim 
ojcow skim  uśmiechem...

W ybiegam y we dwie na ulicę. K upujem y 
całą zaw artość koszy kw iaciarek, stojących na ro­
gu Królewskiej i K rakow skiego Przedm ieścia — 
m nóstwo białych narcyzów  i biały bez. Ledwo 
m ożem y udźw ignąć tę m asę kwiatów. Z am ierza­
my powoź ustroić, najpiękniejsze kw iaty wręczyć,

U m aw iam y się pospiesznie; trzeba powiedzieć 
choć kilka słów, w yrazić nasze gorące uczucia. 
T ak  nam  się wydaw ało, że trzeba. Trzym am  kw ia­
ty, — więc m nie w ypada to zrobić.

Niema kiedy się namyślać. Już schodzi Ko­
m endan t ze schodów. K w iaty b e z ła d n ie  rzucone 
na powóz, ogrom ną naręcz przyciskam  do siebie.

Mówię jakieś bezładne słowa, że te kw iaty 
to nic, to tylko wyraz jak kocham y bardzo, że jak  
te kw iaty, oddam y Mu zawsze wszystko, czego 
zażąda, — żeśm y Mu bezgranicznie oddani. Sło­
wa niezdarne, ale uczucia gorące, oczy mówią to, 
czego w ypow iedzieć nie potrafię.

A  K om endant tak i radosny, taki uśm iechnię­
ty, jak rzadko.

Dziękuje. Tak, — wierzy nam. ,— 1 mocno 
dłoń uścisnął tym niezapom ianym  uściskiem  i b ło ­
gosław iącą swą d łoń położył na rozpalone czoło.

Pozw ala się wieźć, ale tylko na ulicę, przez 
dziedziniec. Biegniemy, byle być jak najbliżej.

Na ulicy — gdy w przęgano konie — niew ia­
dom o skąd przy powozie znalazła się m ała dziew ­
czynka, może ośm ioletnia. P atrzy ła  rozszerzonem i, 
zdum ionem i oczam i na Tego, przy którym  się tak 
blisko, n iespodzianie znalazła. Z auw ażył ją D zia­
dek natychm iast, pogładził pieszczotliw ie po główce.

— Co, m aleńka, skąd się tu wzięłaś?
I rozp łakała  się m ała głośnym  płaczem , p ła ­

czem niespodziew anego szczęścia.
Z ostaliśm y sami na środku jezdni, zapatrze­

ni w oddalający się powóz. Znow u um ocnieni 
w sobie tym krótkim  m omentem  zetknięcia, w ierni 
aż do śmierci i poza nią.

19 m a rc a
My, w ten radosny i w iośniany dzień
winnyśmy złożyć, K om endancie, T obie
raport za cały przebyty  nasz trud  —
nietylko z naszych zam iarów i chceń,
co są jak  b lade św iatełka przy globie,
a w słońce żaden nie wznieci ich cud;
nietylko z naszych przebudzeń na świt,
co ranki ciche poprzedza, prom ienny;
nietylko z haseł, porywów i słów, —
ale — z tej walki o los i o byt,
ale z tej ofiar i zm agań gehenny,
z tych rąk strudzonych i zm ęczonych głów. . . 
W innyśm y Tobie, W odzu, raport zdać 
z wysiłków naszych uwieńczonych w skutki, 
z celem św iadom ie ośw ietlonych dróg, 
z warty, na której przyszło czujnie trwać, 
choć w ypoczynek był lichy i krótki 
i choć nie każdy był nam  tw ierdzą próg. . .
1 Ty przebaczysz, K om endancie, nam, 
jeśli zbyt słabem  było nasze trw anie 
i mało czujną ta dziew częca straż: 
jeszcze nam trudno bez skaz i bez plam  
za śladem  Tw oim  tak  iść n ieskalanie 
i w służbie kraju tak  trwać, jak  T y trwasz. . . 
Lecz może kiedyś przyjdziem y bez win 
niedokończonych prac i b łędnej drogi 
złożyć Ci raport za m inione dni -—- 
A kiedy przyjdzie pora stworzyć czyn, 
może staniem y bez lęku i trwogi 
ziszczać po nocach budzące nas sny. . .
Przeszłość sp łynęła  już w krwi i we łzach, 
więc darm o w racać w te lata  ubiegłe — 
i w daw nej chw ały zrujnow any dom:
My dziś pragniem y na ten Nowy G m ach 
hartow ną, mocną przygotow ać cegłę, — 
przekonań naszych niew zruszony złom.

„Hufiec” — pismo V Hufca Warszawskiego. R. 1922.
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P r z y r z e c z e n i e .
W iem y już, że za tydzień zejdzie się nasza 

hufcowa grom ada pod  szarem  w iosennem  niebem ,
— zejdzie się jak rok temu.

W yraz naszych tw arzy będzie poważny i sku­
piony. Bo opanuje nas jedna myśl: — Oto jest 
m iędzy nam i sztandar, wyraziciel idei, k tóra nas 
wiedzie; oto w ejdziem y dzisiaj w szeregi o rgani­
zacji harcerskiej; oto zim na stal harcerskiego krzy­
ża strzec nas będzie od złych i b łędnych dróg.

Ten w iosennny dzień — to hufcowe święto,
— to chwila, do której często m yślą w racać bę­
dziem y. Z apali ona w nas jasny  płom ień, tchnie 
siłę i moc i wiarę. U czujem y potęgę jedności. 
Zrozum iem y, że od dziś w ytrw ałej i szczerzej p ra ­
cować nam  trzeba. z_e przyjęłyśm y na siebie od­
pow iedzialność za czyny i życie nasze, — odpo­
w iedzialność przed sobą i przed organizacją, któ­
rej stajem y się częścią. Uśw iadom im y sobie, że 
celem naszym , jedynym  i najśw iętszym , jest dobro 
O jczyzny, — a drogą naszą — praca dla Niej. r_e 
budow ać trzeba gm ach pow szechnego szczęścia 
i że w gm achu tym naszej cegiełki b raknąć nie 
może. Ze Prawo H arcerskie, którego brzm ienie 
tak  swojskie jest nam i bliskie, nie jest próżnem  
słowem, lecz w ytrw ałym  i śm iałym  czynem.

O ddam y Polsce czyn św ietlany i trw ały, od­
dam y siebie praw em i i czystemi. Spełnim y nasz 
dług obywatelski.

Niech w pam ięci naszej nie zatrze się ten 
dzień w iosenny, w którym , jak  co roku, naród 
polski oddaje część Tem u, co w skrzesił Polski 
W olność przez Polski Czyn, Tem u, który odbudo­
w ał państw o polskie i chroni je w dniach ciężkich.

Pam iętajm y, że przyrzeczeniem  harcerskiem  
ślubujem y oddać Polsce to, co m am y najdroższe­
go — jak  O n oddaje. Z e ślubujem y Jej pracę 
w ytrw ałą, jaką  O n niesie. Ze ślubujem y budow ać 
ducha naszego, by praw y był i niezłom ny, jako 
Jego Duch.

Pam iętajm y, że każda z nas ślubuje czuwać 
nad  sobą, nad swoim czynem  i słowem, ale że 
grom ady obowiązkiem  jest czuw anie nad grom adą, 
jej m yślą i jej czynem.

1 strzeżm y się czyn nasz harcerskiej grom a­
dzie tylko nieść, tylko tej grom ady szczęście bu­
dować, tylko tej grom adzie w szystko oddaw ać, 
nie dbając o tych, co są poza naszą grom adą, 
a po trzebu ją  naszej służby.

(„Hufiec, pismo V Hufca Warszawskiego" r. 1923)

S ł u ż b a .
19 marca 1925

W  tym roku po raz pierwszy zorganizow ano 
w W arszaw ie w dzień Imienin K om endanta przed­
staw ienia dla dzieci. G dy od pracy państwowo- 
twórczej W ódz odejść m usiał w zacisze rodzinne 
i w świat sam otnej wielkości, wśród dzieci chciał 
spędzić dzień swego święta.

1-a U tracka Ż eńska  D rużyna H arcerska im. 
Pierw szej Brygady Legjonów w iadom ość o p rzed­
staw ieniach otrzym ała wraz z inną jeszcze wieścią:

— M amy mieć służbę w teatrach.
Dwa przedstaw ienia w ciągu dwóch dni — 

trzeba wystawić dw a zastępy  służbow e, jeden do

Z przeżyć moich sięgam do dni największego mojego 
tryumfu gdy hejnał zwycięstwa bił mi w piersi, gdy dzień 
wielki swój święciłem gdym do Wilna swego, jako zwycięzca 
wkraczał, gdym konno po ulicach Wilna jechał, gdy przedemną 
szwadron podkowami po bruku tętnił, gdy wtedy w takt 
podków śnił mi się — dźwięk łańcucha. I gdzieś pod powieką 
u zwycięzcy łza tęsknoty się zbierała za snami pięknemi nie­
woli, które Mickiewicza nam dały, za cierpieniami i bólami, 
za zapachem kwiatów, które kajdany ubierają.

Podczas naszej długiej stuletniej przeszłości, gdyśmy 
wolności nie mieli, wytworzyliśmy, biegnąc tęsknotami z po­
kolenia na pokolenie, swoje życie niewoli i swoje życie kaj­
dan. Ileż cudów piękna dało to życie, ileż tęsknot, bólów 
i cierpień, ileż szczytów pozwoliło osiągnąćl

Idą teraz godziny za godzinami, zwycięstwo za nami, 
przed nami szerokie życie. Burz dla nerwów niema, piękno 
jakby stygnie i człowiek czeka na nowego człowieka, aby piękno 
odrodzenia gdzieś wyszło — piękno chwili wiosny — wiosny 
nowego polskiego życia.

Ody myślę o tern, zbliżając się co krok do grobu, to 
zawsze mi się zdaje, że odrodzenie, piękno i pieśń odrodze­
nia, nie z naszych niewolniczych piersi się wyrwie, — te pier­
si dziecinne i głosiki dziecięce tę pieśń, gdy dorosną, wyśpie­
wają, że one zobaczą Polskę odrodzoną, pełną śmiechu i szczę­
ścia, gdy my niestety, spotkaliśmy Polskę z kwasem śle­
dzienników i burczeniem ludzi o chorych żołądkach.

Pierwsze dni Rzeczypospolitej Polskiej. 
Dwa wykłady w Krakowie.

(Wykład II — 16.XI.1924)

teatru Małego, drugi do Polskiego, zastępy n a ­
praw dę harcerskie i porządnie um undurow ane.

Dziewczęta, dzieci drobnych rolników i robot­
ników z m ałej osady podm iejskiej, w drużynie 
w chodziły w św iat życia i pracy polskiej, w d ru ­
żynie dow iadyw ały się, że nie w szystko jest b ie­
dą i ciem notą, że życiem kieruje nie gonitw a za 
kaw ałkiem  chleba, niepozw alającym  umrzeć sobie 
i najbliższym , ale — Idea. Ścieżką tej Idei szły 
dziew częta wolno bardzo i z trudem  dużym, po ty ­
kając się często i równie często opierając się na 
ram ieniu pom ocnem , — ale szły naprzód  i na­
przód.

Dzisiaj — m iały stanąć wobec M arszałka. Nam, 
któreśm y je prowadziły, serca biły mocno i usta 
zaciskały  się w postanow ieniu dan ia  im chwili 
które przeżyciam i dotrą głęboko, zapom nieć się 
nie dadzą.

— Staniecie wobec M arszałka w dniu Jego 
święta.

Drużyna m iałg pięć dziew cząt posiadających 
m undurki — niew praw nem i jeszcze rękam i począt­
kujących uczenie szkół zawodowych uszyte. A  w 
grom adzie naszej nie było ani jednej dziewczyny, 
którą chciałybyśm y w dom u dnia tego zostawić. 
Tedy, gdy w szystkie iść nie mogły, drużyna w y­
brała  te, które iść bezwzględnie m usiały, tym m un­
durki swoje dała. W  tych sam ych m undurach dwa 
zastępy  po pięć dziew cząt pełn iły  kolejno służbę 
w obu teatrach, w prow adzając dzieci, roznosząc 
im słodycze, — stojąc na honorowej w arcie przy 
krzesłach i koło loży M arszałka.

1 nie zapom ną nigdy chwili, w której podczas 
raportu sta ły  na baczność przed W ielkim  Człow ie­
kiem W yzwolonej Polski.

(Skrzydła 1930 Nr. 3).
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M arzec. D elegacja w kom plecie—zastęp dziew ­
cząt i trzy instruktorki. — Jeszcze chwila przygo­
towań! 1 w rezultacie — gotowy, skrom ny, lecz s ta ­
rannie w ypisany adres, krótkie i proste życzenia. 
A dres ozdobiony pękiem  świeżych róż w ulubio­
nych Jego kolorach. K w iaty um ocow ane złotym  
sznurem , zw iązane „naszem i" węzłam i.—To w szyst­
ko, co m iałyśm y zawieźć „D ziadkow i” — w dniu 
Imienin roku 1925.

Przyjeżdżam y do Sulejów ka. Idziem y w ycią­
gnięte jednym  sznurem . P rzed nam i w ędrują już 
delegacje m łodzieży i dorosłych. W szyscy dążą do 
jednego celu — do Białego Dworku, Powoli w y­
kw ita on przed nam i cichy i skrom ny, a wszystkim  
jednakow o otwarty. Z da ła  słychać m uzykę. To 
orkiestra żołnierska sk łada  życzenia K om endanto­
wi. P łyną jedna  po drugiej m elodje legjonowe, ser­
cu Jego — tak  bliskie i drogie.

Przed Dworkiem na w arcie — strzelcy. Z a 
chw ilę po krótkiem  zam eldow aniu o przybyciu de­
legacji harcerek w chodzim y do pokoju na pierwsze 
piętro. Przed nam i — K om endant — Jego siwe, 
m ądre, dobre oczy patrzą  na nas. Składam y ży­
czenia, ale słowa się plączą. Prosty, szczery, dobry 
uśm iech na Jego tw arzy. Ponsowe róże gładzi swą 
żołnierską dłonią. W ęzły spostrzega i dziękując 
za życzenia, mówi z ożywieniem : „A to wasze 
węzły! — „Tak, przyniosłyśm y je na im ieniny, na­
sze w ęzły”.

Nie chcem y odejść tak zaraz. Nie chcemy. 
M usim y pozostać jeszcze chwilę, popatrzeć zbliska 
na D ziadka i n ik t nam  iść nie każę, nikt nas nie 
pospiesza. Nagle b łysnęła myśl — poprosim y Ko­
m endanta  o podpis, k tóry wkleim y potem  do kro­
niki harcerskiej.

Pam iętam  — energicznie rzucone polecenie: 
„A tram ent i pióro". Sprężyste i żołnierskie w yko­
nanie. K om endant opiera nogę o krzesło i na ko­
lanie kreśli podpis.

Na pożegnanie m ocny uścisk dłoni. — Dostał 
się on K om endantce naszej a nam  z Jego ust 
mocno, twardo, po żołniersku rzucone „C zuw aj”.

A  potem  jeszcze chw ila jedna  — K om endant 
wychodzi z Dworku, tak jak go w idzim y na foto- 
g ra f j i— w płaszczu i szarej m aciejówce. Robimy 
zdjęcie. K om endant jest wśród nas, w otoczeniu 
szarych harcerskich m undurów .

W racam y pełne radości i szczęścia.

Czy w naszych m łodych duszach istn iała  w te­
dy dostateczna ocena przeżyć tego dnia — nie 
wiem. Dość, że trw ają one w nas, jako bezcenny  
skarb naszej młodości.

,,Dziadek w Warszawie".
Dobrze znane jest nam , w arszaw iankom , to 

zdanie m agiczne.
U słyszaw szy je, py tałaś tylko:
— G dzie i kiedy — a co dalej będzie rozu­

miało się bez słów; m usiałaś być we w skazanem  
m iejscu i czasie, choćby kije z nieba leciały.

Pierw szy raz, był to sierpień  1915 roku. Po­
czątek okupacji niem ieckiej.

Czekaliśm y wtedy, tłum em  całym , na Brygad- 
jera, jak  Go zwano w tym  czasie — na Placu Z ie­
lonym  (obecnie D ąbrow skiego), przed hotelem, 
w którym  był stanął. A le podobno Niemcy nie po­
zwolili mu wyjść, przyw itać czekający nań lud, — 
więc poszliśm y na ulice, aby  z żalu, żeśm y Go nie 
widzieli, a potrosze i z radości, że jednak  jest Ko­
m endan t w stolicy — w ykrzykiw ać m urom i n ie­
bu wszystko, co zebrało się w sercu.

M inął rok i jeszcze parę  m iesięcy.
Zm ieniło  się trochę w W arszaw ie. Utworzyli 

Niemcy surogat rządu polskiego, R adę Stanu.
I D ziadek przyjechać m iał do W arszaw y, aby 

w tej R adzie Tym czasow ej zasiąść.
W  dzień grudniow y, słoneczny niby na wios­

nę, czekaliśm y Go z grom adą studenckiej m łodzie­
ży przed dworcem  głównym . W yjątkow e było te ­
go dnia błoto, które przebrnęliśm y, biegnąc za do­
rożką K om endanta środkiem  ulicy. R ozkrzycza­
nym studentom  nie pozwolił D ziadek wieźć się 
długo; zaraz za dworcem w prząc musieli konie, — 
posłuchali kategorycznego rozkazu.
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A  potem , pam iętacie druchny, przyw ykłyśm y 
do tej m yśli, że D ziadek jest w W arszaw ie, że 
m ożna Go spotkać czasem  na ulicy, ot, jak  zw yk­
łego przechodnia.

T rw ało  tak, pam iętacie, aż do ponurych dni 
lipcowych 1917 r. A potem... przysięga na Saskim  
Placu...

... i — nie zobaczyła długo D ziadka W arszaw a.
A  pam iętacie powrót Jego?
Gorące dni listopadow e 1918 roku?
Po alarm owej zbiórce O kręgu pobiegłyśm y 

drużyną całą  witać K om endanta, w racającego po 
długich m iesiącach niewoli. A  w tedy czekał Go 
już nietylko rozkochany tłum , ale i ustępujący Re­
genci, którzy oddać mu chcieli swą w ładzę.

Pam iętacie? — W tedy już okupant nie zab ra­
niał mu wyjć na balkon, by krótkiem , mocnem 
słowem  odpow iedzieć na pow itanie ludu. A  w ita­
liśmy Go już w tedy, nietylko jako odzyskanego 
z rąk  wroga w ięźnia, ale już jako  N aczelnika Na­
rodu.

A dziś, druchny, — nie patrzym y jak  na cud, 
na chorągiew z O rłem  nad Belwederem... przy­
w ykłyśm y do tego, co przed paru  laty  zdaw ało się 
być najśm ielszem  tylko m arzeniem .

(„Hufiec, pismo V Hufca Warszawskiego" r. 1922)

S t e r n i k .
Płynął okręt w dal i śm iała mu się m orska

toń.
Na zwoju lin, milcząc, siad ł sternik  siwy. Z d a ­

w ało się, że liczy fale, zdaw ało się,, że czyta ksią- 
gę chmur. T ak  było: on bada ł los.

A  ster dzierżyła ręka syna — i włos jego roz­
w iew ał m orski wichr.

Bowiem zakrzyknął tłum , że dla starca  przy­
szedł spoczynku czas, że dość już długo u steru 
trw ał i w iódł ich, drogę w odm ętach czyniąc.

U stąpił stern ik  siwy.
A le zapom niany, na zwoju lin siedząc, wciąż 

liczył p ieniące się zielone fale, wciąż pewnem  
okiem  do chm ur biegł.

Na posterunku czujnie stał.
1 p łynął okręt w dal, a chm urne niebo na fa­

lach m orza k ład ło  cień.
S ternik siwy wstał, odetchnął wolną piersią, 

spojrzał na ram iona swe, na swe m uskularne ra ­
m iona, na spracow ane d łdnie. Bowiem w iedział, 
że idzie jego chwila.

Jak orzeł stary  roztoczył skrzydła, jak  orzeł 
czuw ał nad dum nym  rodem swym, nad pokoleniem  
m łodem , nieopatrznem .

Z b iżał sią jego czas.

1 gdy p łynął okręt w dal, — uderzył w mo­
rze grom.

Przy boku syna sternik stanął, bacząc czuj­
nie na każdy jego ruch, goniąc wzrokiem  każde 
jego spojrzenie.

A  w morze biły gromy.
Na ram ię syna opad ła  s tarcza dłoń. Zw rócił 

m łody głowę i uderzył pewnym , dum ny wzrokiem  
w n iezbadaną głębię oczu ojca.

I ujrzał śmierć.
W  m orze uderzył grom.
Już ojciec siwy trzym ał ster — na posterun­

ku cicho trw ał — obrońca.

„Polska ma przed sobą wielką pracą.
Polska, ta wyśniona, wymarzona, ma wszystkie zew­

nętrzne cechy, któremi my, wychowani w niewoli, cieszyć sią 
możemy: wielkie wojsko, wielkie tryumfy, wielką zewnętrzną 
silą, wielką potęgą, którą wrogowie i przyjaciele szanować 
i uznawać, chociażby nie chcieli — muszą. Mamy orła białe­
go, szumiącego nad głowami, mamy tysiące powodów, które­
mi serca nasze cieszyć możemy.

Lecz uderzmy się w piersi. Czy mamy dość wewnętrz­
nej siły? Czy mamy dość tej potęgi duszy, czy mamy dość 
tej potęgi materjalnej, aby wytrzymać jeszcze te próby, które 
nas czekają?

Przed Polską stoi wielkie pytanie: czy ma być państwem 
równorzędnem z wielkiemi potęgami świata, czy ma być pań­
stwem matem, potrzebującem opieki możnych.

Na to pytanie Polska jeszcze nie odpowiedziała, ten 
egzamin z sił swoich jeszcze zdać musi. Czeka nas pod tym 
względem wielki wysiłek, na który my wszyscy, nowoczesne 
pokolenie zdobyć się musimy, jeżeli chcemy obrócić tak daleko 
koło historji, aby wielka Rzeczpospolita Polska była największą 
potęgą nietylko wojenną, lecz także kulturalną na całym wscho­
dzie. Wskrzesić ją musimy i tak postawić w sile i mocy, po­
tędze ducha i wielkiej kultury, aby się mogła ostać w tych 
wielkich, być może przewrotach, które ludzkość czekają.

W pracy tej trzeba umieć być ofiarnym.."
(Marszałek Józef Piłsudski

w r. 1920.)

M ilczał tłum , bo w oczach starca czytał — 
śmierć.

I okręt pew nie p łynął w dal, choć niebo p a ­
liło się błyskaw icam i, choć za gromem uderzał 
grom.

P łynął ku zorzy, hen, ku jasnej.

Czyż mógł w spoczynku stern ik  trwać, gdy 
naw a m łoda, a w okół burzy szał, a wokół głuchy 
pom ruk wód?

(„Hufiec, pismo V Hufca Warszawskiego" r. 1923).

Jak czuliśmy w młodej gromadzie.
Ubogiem  i szarem  jest życie bez ideałów  

i bez entuzjazm u, nasze harcerskie życie w prost 
nie do pom yślenia! — G dy w r. 1913 pow stały 
w b. Kongresówce pierw sze drużyny harcerskie by ­
łyśm y jeszcze grom adą dzieciaków , ale dzieciaków  
polskich w cześnie dojrzałych w gorącem  uczuciu 
miłości, do „Tej co nie zginęła". — Pierw sze zbiór­
ki, pierw sze zapraw y, takie odrazu blizkie, drogie 
i zrozum iałe, pierw sza bluza z szarej flaneli i „czu- 
w ajka" w czarnym  kraw acie — to był już m un­
dur! — Przyrzeczenie staw ało  się pasow aniem  na 
rycerza N ajjaśniejszej Rzeczpospolitej. — Z a  szarą 
bluzą, na niespokojnie bijącem  sercu, nosiłyśm y 
przem ycony z K rakow a egzem plarz „W esela" czy 
„W arszaw ianki", które się przepisyw ało do cien­
kich zeszytów i um iało nieledw ie na pam ięć, lub 
też L itanję z Ksiąg Pielgrzym stw a Polskiego, któ­
ra sta ła  się naszem  w yznaniem  wiary — „O wiel­
ką wojnę za wolność ludów — prosim y Cię, P a­
n ie”. — 1 oto d la tej cudu oczekującej grom ady — 
stał się cud! — W ieść najpierw  cicha, tylko w y­
branym  i zasłużonym  tajem niczo pow tarzana — 
Legjony! — Józef P iłsudsk i tworzy w Krakowie, 
tern naszem  św iętem  mieście, polskie wojsko! — 
Potem  rozgorzała w ojenna zaw ierucha, już nie
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wieść cicha, ale głośno się o Legionach stało. Już 
dzieciaki-podrostki z pasją  stanęły do walki z ty­
mi starszym i, co skostnieli w rutynie, nie chcieli 
uwierzyć. Szalony krok! —• Błogosławione szaleń­
stwo czynu wtedy, gdy n ikt nic czynić nie c h c a ł , 
bo nie śmiał! — Dla nas, k ilkunastolatków  z h a r­
cerskiej grom ady, to był W ódz. Ideał, wcielający 
w życie i czyn cały entuzjazm  i rozżarzoną mi­
łość. Całem sercem  gorącem  lecieliśm y ku tem u 
szarem u W odzowi, który też tylko w ielką m iłością 
pow odow any tak był rozum ny w swem  szaleńst­
wie. M łodzież nieom ylnym , niew ypaczonym  rozu­
m ow aniem  instynktem , odrazu to odczuła i d la te ­
go postać  Józefa P iłsudskiego zjednoczyła się w na­
szych duszach  z pojęciem  służby, której tak  gorą­
co pragnęłyśm y się oddać. K ażda z pietyzm em  
przechow yw ana pam iątka  z r. 1863 staw ała  się 
znowu żywą, Legjony przekreśliły 50 lat cichej, 
pokornej, hańbiącej niewoli.

Znow u m inęły dwa lata. S tudencka i skau­
towa grom ada polska znalazła się daleko od kra­
ju, w sam em  sercu Rosji, burzam i zagnana, lecz 
nie rozproszona. Pam iętam  dobrze jeden taki ubo­
gi, studencki pokoik: dw a łóżka żelazne, m iędzy 
niem i pod oknem stół, a z boku, na zawalonej 
książkam i półce — duża na karton naklejona foto- 
grafja Józefa P iłsudskiego, pierwsza, jaką w życiu 
w idziałam , choć w sercu znałam  Go tak  daw no .— 
Jakiem i drogam i udało  się jej tam  dotrzeć pozo­
stanie tajem nicą, ale jakże często staw ała  się na- 
szem św iatłem  i pokrzepieniem ! — Tęskniliśm y, 
ale pracow ali, wielu głodowało, ale uśm iechało się 
radośnie z w iarą patrząc na tę postać w szarej 
m aciejówce, z ręką zasuniętą pod  zapięcie kożusz­
ka, spog lądającą na nas badaw czym  wzrokiem. 
Rozm aw ialiśm y z Nim oczami, coś nam nakazyw ał, 
służby żądał. Rozum ieliśm y nakaz i pracow aliśm y 
uczciwie w oczekiw aniu powrotu, bo wierzyliśm y 
niezachw ianie, że O n w prow adzi nas do „Tej co 
nie zg inęła”, a k tó rą  odnalazł i wskrzesił.

I wróciliśmy, a przynajm niej w róciła w ięk­
szość z nas. W rócił też w listopadzie z niem iec­
kiego w ięzienia do W arszaw y Józef P iłsudski. Z no­
wu to, co się wydaw ało cudem  — stało się życiem 
i praw dą: w wolnej W arszaw ie W ódz, Józef P ił­
sudski, stanął na  czele narodu. 1 już nazaw sze po­
została Jego postać silnie zespolona w sercach 
i duszach naszych z pojęciem  cudow nie odzyska­
nej O jczyzny, k tórą w okresie naszej pierwszej, 
rozpłom ienionej m łodości, w idzieliśm y jeszcze 
w więzach i pohańbieniu . Tego się nigdy nie za­
pom ni i nigdy nic tych chwil z serca nie wydrze. 
W ódz odszedł, ale ideały, w iara i entuzjazm  trwać 
będą w sercach naszych do końca naszych dni.

Z. de C,

Różne chwile.
Pam iętam  te chwile, gdy pierw sze oddziały  

legjonistów  w yruszały z Krakow a w alczyć o wol­
ność pod Jego dow ództw em  i w tedy pow szechnie 
szanow ani obyw atele m iasta Lublina, ludzie z uni- 
wersyteckiem  w ykształceniem , mówili: „Ależ to 
szaleniec! Przez niego m arnie zginie znowu kwiat 
m łodzieży polskiej! Toż to trzeba być w arjatem  by 
na taką  potęgę się porywać!" i t. p. zdania. Tak 
mówili starsi, m łodzież tylko w ierzyła i ufała Mu.

Później w idziałam  pierwszych legjonistów, gdy 
w jeżdżali do Lublina. Jak entuzjastycznie w itała 
ich ludność. W tedy już nikt nie w ątpił, że ta krew  
przelana przez poległych i rannych nie poszła na 
m arne.

W reszcie widziałam  wjazd Piłsudskiego do 
m iasta i owacje, jakie urządzano Mu powszechnie; 
jak rozentuzjazm ow any tłum , zebrany na ulicach 
zarzucał kw iatam i nietylko powóz, którym  jechał 
nasz W ódz, ale naw et drogę, którą przejeżdżał. 
1 w tedy ci sami szanowni obyw atele, chyląc siwe 
głowy mówili: „Hę! Hę! no ktoby się spodziew ał, 
że jednak  ten P iłsudski tak  się wybije i takie re­
zultaty osiągnie! Może on i napraw dę jest wielkim 
człowiekiem!...“

Na drugi dzień po nabożeństw ie odbierał de- 
defiladę wojskową. Z  jaką  dum ą i m iłością patrzyły  
jego siwe oczy z pod brwi krzaczastych na prze­
suwające się przy dźw iękach m uzyki oddziały żoł­
nierzy. Entuzjazm  tłum ów zebranych naokoło do­
chodził do zenitu.

Później spotkałam  Go jeszcze kilka razy to 
w szpitalach, to na w izytacjach różnych placówek; 
zaw sze taki naturalny , swobodny, nie podkreśla ją­
cy niczem  swojej wielkości; przy którym  czuło się 
dobrze i który sam ą obecnością swoją dodaw ał 
otuchy i bodźca do czynu w najgorszych m om en­
tach.

Dzień Imienin Komendanta.
Dzień Imienin Komendanta.
Od dziesięciu lat obchodzą go w różnych druży­

nach, w różnych, po całej Polsce rozsianych środo­
wiskach harcerskich i rok każdy inne przynosi myśli.

Każdy z tych dni zarysowuje się w mej pamię­
ci jako moment stwierdzenia stanu wartości wew­
nętrznej własnej, osiągniętej w pracy harcerskiej 
i, jednocześnie, jako chwila samej sobie składanego 
raportu z dorobku mojej gromady dziewczęcej, zdo­
bytego w marszu naprzód.

Pamiętam wszystkie zbiórki bez słów, dzwonią­
ce mi przez lata śpiewem legjonowych piosenek, 
które kiedyś miały przedziwną moc: dźwiękiem swo­
im przebijały zaporę, dzielącą Legjony od ogółu pol­
skiego; na moich zbiórkach śpiewanych czułam, że 
ta sama moc pieśni legjonowej trwa — przemawia 
ona do mnie z oczu rozśpiewanych dziewczynek.

I pamiętam inne zbiórki, już w Warszawie, licz­
ne, całego hufca, w którym byłam wówczas druży­
nową: srebrne bazie wierzbowe i gorące barwy kie­
leckich kilimów i słowa o wielkim Czynie wielkiego 
Człowieka, przeplatane wierszami i pieśnią o Nim.

Dżień Imienin Komendanta.
Czekało się dnia tego u nas przez cały rok, 

przygotowywało się do niego, marzyło o chwili, któ­
rą przyniesie. Czekało się go, jak wiosny, która zbli­
żała się z nim razem. Nadchodził wreszcie, zda się, 
z roku na rok bardziej słoneczny. Radosnym m ar­
szem przez miasto szły wtedy nasze drużyny, te ze 
szkół powszechnych i gimnazjalna i z bursy i rze­
mieślnicza. Szły w słońcu, nad płowym nurtem 
Wisły, do Parku Skaryszewskiego, do naszej dorocz­
nej „izby pod czystem niebem", na zbiórkę hufca. 
Tam, w zwartym pierścieniu drużyn, w twardem, 
czujnem milczeniu padały słowa przyrzeczenia. I gdy 
brzmiały te o „służbie Ojczyźnie", każda z dziewcząt
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myślała o tern, co za sprawą Komendanta dokonało 
się w jej dzieciństwie i co staje się codzień.

Nasze najgłębsze harcerskie przeżycia zlewały 
się z tern, Co najgłębszem było w życiu Polski. W  dzień 
święta Komendanta odchodziłyśmy daleko od małości 
i powszedniości. W tym dniu chcialyśmy pamiętać je* 
no o wielkości i mocy, krzepić je w sobie, by moc­
niejsze i większe wrócić do szarych trudów.

O zmroku, bezgwarnie szedł zastęp do bram 
Belwederu i po krótkiej milczącej chwili wracał. 
O czem myślały dziewczyny, nie pytałam. Wystarcza­
ły mi ich spojrzenia i mocne zwarcie się naszych 
rąk po zbiórce.

Tak bywało w Warszawie, podobnie bywało 
i gdzieindziej.

Gdy powstała moja nowa drużyna w P., na wsi 
prawie, dzień 6 sierpnia stał się pierwszą chwilą zet­
knięcia się jej z tern, co nieznane i wielkie. Małe 
dziewczynki, które niewiele widziały poza ciasnym 
kręgiem swego osiedla, poczęły marzyć, by Jego zo­
baczyć. Gdy szeptem  mówiły mi o tern swojem 
pragnieniu, i o tern, jak Go sobie wyobrażają, czu­
łam, że tu dokoła mnie powstaje legenda. Chciałam, 
by się ziściły dziewczęce rojenia.

Tedy dzień 19 marca stal się pamiętny przez 
doroczne wyprawy do Sulejówka i przez służbę, ze 
świętem naszem związaną.

Było tak w lata przedmajowe, nie zmieniło się 
i potem.

Takie budziłyśmy nastroje, taką drogą prowa­
dząc drużyny, my instruktorki harcerskie, zwolna roz­
wijałyśmy i pogłębiałyśmy w dziewczętach uświado­
mienie i poczucie obywatelskie.

Wśród starszych dziewcząt zaczęła się budzić 
myśl samodzielna. Niestety, nie jako wynik wolnej, 
twórczej pracy wewnętrznej, lecz jako poryw obrony 
przeciw atakom, uderzającym zzewnątrz.

Padło raz, na radzie hufca pytanie jednej z dru­
żynowych.

— Druchno, chłopcy mówią, że u nas jest po­
lityka, że w Harcerstw ie niewolno obchodzić imie­
nin Piłsudskiego. Jakże to?

Zapanowała chwila milczenia, a potem nie ja, 
lecz inne dziewczyny dawały odpowiedź:

— My w Jego życiu i pracy szukamy wielkości 
i siły, nie polityki...

— Od kogo nauczymy się prawdziwej służby 
Polsce, jeśli z Niego nie będziemy brać wzoru?

— Nie słuchaj ich, oni nie byli nigdy w Sule­
jówku, ani z nami na zbiórce 19 marca.

— Ja w dzień Jego Imienin składałam przy­
rzeczenie...

Takie były duże i poważne — może pierwszy
raz.

A dziś, 19 marca 1932 roku, powiedziała mi 
jedna z drużynowych:

— Musiałam odwołać dzisiejszą zbiórkę, bo 
dziewczęta są cały dzień zajęte, W czasie uroczys­
tej mszy śpiewają w chórze seminarjalnym, potem

biorą udział w szkolnej akademji, a po południu mu­
szą być na próbie przed jutrzejszą akademją ogólną.

Powiedziała druga:
— O ósmej rano miały pogadankę dla dzieci 

w szkole powszechnej, potem przegląd, mszę i defi­
ladę, teraz wróciły z akademji szkolnej, a chór szkol­
ny jutro znowu śpiewa, Więc kiedy zrobić zbiórkę? 
Całe szczęście że w defiladzie brałyśmy udział, jako 
harcerki:

Powiedziała trzecia:
— Dyrektor prosił, żeby żadnych zbiórek nie 

robić, Zresztą kiedy? Całe gimnazjum brało udział 
w przygotowaniu obchodu.

— I zuchy także.
Tak mi mówiły drużynowe. Było im przykro. 

Ja — czułam pustkę dokoła. Ale wiedziałam, że 
czekają, że nie mogą w dniu tym odejść smutne 
i głodne, czułam, że gdzieś blisko kryje się prawda, 
nam wszystkim potrzebna.

Poczęłam  mówić:
— Nie martwcie się. Jest dobrze. Ma rację 

dyrektor, gdy chce, by ten dzień cała szkoła razem 
ochodziła. Trzeba się cieszyć, że dziś wszystkie 
polskie dzieci, małe i duże myślą o Komendancie 
i biorą udział w uroczystościach. Szkoda wam na­
szych dawnych harcerskich zbiórek, na które dziś 
czasu niema. Czemu zapominacie, że gdy one były, 
nie było obchodów szkolnych, ani uroczystych aka- 
demij? Wtedy oddawanie czci Mocy Ducha i Czynu 
nazywano polityką, wtedy oburzano się na nas. .By­
łyśmy pionierkami. Pełniłyśmy wiernie naszą służbę 
w drużynie, w domu i w szkole — dla Państwa. 
A przez dzisiejsze państwo budowałyśmy w młodzie­
ży Państwo przyszłe. Jak na wielu szlakach, tak 
i na tym, już naszego pionierstwa nie trzeba — zwy­
ciężyłyśmy. Dziś na straży wychowania obywatelskie­
go stoi państwo i gdy państwo chce, by taka była 
forma czci oddawanej Marszałkowi, my będziemy 
karne i każda z nas postara się jak najlepiej wypeł­
nić obowiązek, powierzony jej przez szkołę. Czułyś­
my zawsze potrzebę oddania czci Komendantowi po 
swojemu, samodzielnie i samorzutnie, tak, jak naka­
zuje nasza własna obywatelska wola. Dziś nam te­
go nikt nie zabrania, tylko trzeba inaczej niż daw­
niej. Ale jak? Niech każda z nas dzisiaj o tern po­
myśli, na następnej zbiórce naradzimy się i, ręczę 
wam, inaczej będziemy na siebie patrzeć.

Poszły i każda osobno, po swojemu myśli. I ja 
— razem z niemi.

Chciałyśmy zawsze, by każda forma naszego 
życia była pełna istotnej żywej treści. Znowu, jako 
pionierki, o tę treść aż do zwycięstwa walczyć bę­
dziemy.

Jesteśmy przekonane, że pewną, prostą idziemy 
drogą.

Nie spuścimy naszych oczu przed Twojem, Wo­
dzu spojrzeniem, Ty wiesz, że wierna i stara, choć 
cicha jest nasza służba, — i że czuwamy.

(Według artykułu w „Skrzydłach" z r. 1932)
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Dni żałoby w żeńskich drużynach harcerskich
Główna Kwatera otrzymała już raporty od drużyn, huf­

ców i chorągwi, które zdały sprawę z udziału harcerek w ża­
łobie narodowej.

Wiele drużyn spełniło częściowo rozkaz naczelnictwa jesz­
cze przed jego otrzymaniem, spontanicznie okrywając kirem 
odznaki i sztandary, wiele wysłuchało go drogą radjową, o pa­
rę dni przed otrzymaniem z poczty.

Drużyny harcerskie, niezależnie od wewnętrznych zbió­
rek wszędzie brały udział w żałobnych uroczystościach swoich 
środowisk, uczestnicząc w nabożeństwach i pochodach, pełniąc 
warty przed symbolicznymi katafalkami w kościołach, lub przed 
pomnikami, portretami i sztandarami.

W większych środowiskach uroczystości żałobne organi­
zowały komendy hufców, zwykle wespół z męskim harcerstwem. 
Wiele drużyn lub hufców postarało się o wysłanie swych de­
legatek na uroczystości żałobne do Warszawy lub Krakowa.

Drużyna z Kozienic brała udział w pożegnaniu zwłok 
Marszalka w drodze z Warszawy do Krakowa, w miejscowości 
Dobieszynie, odległym o 30 km. od Kozienic.

Podajemy fragmenty niektórych raportów, te mianowicie, 
które wskazują na to, jak g łę b o k o  nietylko kierowniczki 
pracy, ale sama młodzież h a r c e r s k a ,  a nawet z u c h o w a  
odczula nieszczęście, które nawiedziło Ojczyznę.

Ś l u b u j e m y  tr w a ć !
„W obliczu śmierci Wodza Narodu, Protektora Z. H. P. 

ślubujemy stać na straży Wielkości i Potęgi Polski, czuwając 
nad Bałtykiem . Hufiec Morski Harcerek.

„Dziewczęta postanowiły: Nie poddawać się biernie smut­
kowi, ale iść naprzód, dźwigając testament, przekazany nam 
przez Marszałka . ] Dru£ w Szczyglowicach.

„Dziewczęta postanowiły, że aby stać się godnemi zau­
fania Marszałka Piłsudskiego, jakiem obdarzał nasz Związek 
i wykonać choć w części zostawiony przez Niego Testament, 
będą zawsze dążyć do swych celów wytrwale i nigdy nie spó­
źniać się do pracy". j Druż. w Jędrzejowie.

„Ślubujemy, że wierne pozostaniemy ideałom naszego 
Protektora, którego zgon okrył serca nasze żałobą"

I Druż. w Tarnobrzegu.

„W obliczu majestatu śmierci my harcerki i harcerze 
przyrzekamy naszemu kochanemu Wodzowi 1 Marszałkowi Pol­
ski służyć wiernie Najjaśniejszej Rzplitej i tej najwyższej służ­
bie podporządkować wszystkie nasze zamiary i czyny. Ślubu­
jemy stać wiernie na straży potęgi Państwa i wolności zdoby­
tej krwią i trudem żołnierza polskiego i kochać Ją miłością tak 
gorącą i czystą jak Ją kochało najwierniejsze serce syna na­
szej Ojczyzny".

Hufiec Toruński

W i e ń c e  c z y n ó w
„Wieczorem byłyśmy na zebraniu miejscowych organi- 

zacyj, na którem zgłosiłyśmy swój udział w pracy nad urze­
czywistnieni budowy domu ludowego im. Marszalka Józefa 
Piłsudskiego . I Dj-uż, w Wiązownie,

„Postanowiłyśmy przez nas trwanie żałoby spełniać do­
bre uczynki, zamias wieńca, którego złożyć nie możemy".

Kom. Hufca w Białymstoku.

„19 maja powstaje projekt. Jeden z zastępów obierze, 
jako temat rocznej pracy, postać Marszałka, zastanawiając się 
nad tern, jak druchny, przyszłe nauczycielki, przepoić mają 
tych, których będą wychowywały Jego myślami, Jego duchem.

24 maja urządzona zostanie przez druchny Akademja dla 
więźniów.

25 maja z takąż Akademją pójdą druchny na wieś".
3 Druż. w Piotrkowie.

I n i c j a t y w a  n a j m ł o d s z y c h
„Dziewczynki postanowiły założyć album dla drużyny, 

w którym bądą wlepiały obrazki, wycinki z gazet i ilustracje 
związane z osobą Marszałka".

Drużyna w Wirach.

"Raport ze zbiórek gromadek:
„Jaskółki” zbiorą (oszczędzając) pewną sumę, by ofiarować 
na szpitalik dziecięcy w Kielcach.

„Czajki” będą pracowały solidnie do końca roku pod 
hasłem „Praca i Wytrwałość”. Czyny wymagające dużo wysiłku 
będą wpisywane do kroniki gromadki.

„Sroki” będą się zbierały 19-go każdego nresiąca, na 
krótkie zbiórki, by uczcić ten dzień czynem godnym Wodza”.

II Gromada Zuchów w Kielcach.

„Na zbiórce zuchy prosiły o takie ćwiczenia, w których 
mogłyby naśladować czynności ś. p. Marszałka. Zorganizowa­
łam: podchodzenie wartownika i zdobywanie sztandaru".

Grom. Zuchów w Szczygłowicach
„Postanowienie Zuchów ze „Słonecznej Gromady” w Sta­

rym Bieruniu, uczynione na zbiórce dnia 16/5—4935 r.
1. „Słoneczne Promyki” i „Rycerze Słońca”, pragnąc oka­

zać swój żal i smutek z powodu śmierci kochanego Mar­
szałka będą przez 6 tygodni nosić opaski czarne, okry­
te krepą gwiazdki, jak i znak całej gromady.

2. My zuchy — postanawiamy — kochać Polskę przez całe 
życie tak mocno, jak ją kochał ś. p. Marszałek Piłsudski.

3. Będziemy się codziennie modlić za duszę ś. p. Marszalka.
4. Nie chcemy się przez 6 tygodni żałoby bawić, a w cza­

sie przeznaczonym do zabaw w domu i na zbiórkach, 
będziemy robić robótki i ofiarujemy te ozdoby do budu­
jącego się Domu Harcerskiego w Warszawie”.
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U d r i y .  (Dokończenie artyk. „Gromadzimy wspomnienia".

Po raz ostatni w idziałam  M arszałka P iłsud ­
skiego w połowie czerwca 1933 w C entralnej Ko­
misji Dostaw H arcerskich. Byłam  tam  w łaśnie, gdy 
zatelefonow ano z Belwederu, że za chwilę M arsza­
łek P iłsudski przyjedzie po narty. Z aledw ie zdą­
żono w yciągnąć je ze składów , gdzie spakow ane 
leżeć m iały do zimy, gdy drzwi otw orzyły się 
i wszedł M arszałek ze starszą córką i tow arzyszą­
cym Mu adjutantem .

Kilka kupujących osób zaskoczonych Jego 
przybyciem  znieruchom iało, zaległa cisza. M arsza­
łek  objaśnił kierow nika CKDH. że chcialby kupić 
narty dla córki (widocznie chodziło o prezent na 
nadchodzące im ieniny) i dodał, że „po sezonie 
pew no są tańsze,, . . . .

Ten żart w yw ołał naturalnie uśm iech obec­
nych. Po chwili M arszałek poszedł do gabinetu  
kierownika, gdzie rozw inęła się techniczna rozm o­
wa nad przedm iotem  kupna — rzeczowa i żartob li­
wa. . . .

Na nlicy tym czasem  zgrom adził się tłum  na 
w iadom ość, że „D ziadek” jest w Harcerskim  Sklepie.

D ziadek . . . Ten wielkiej legendy D uch i bo­
jów niedaw nych bohater — jakże za serca chwy­
tał serdeczną swoją prostotą, — za serca jak m o­
je w tej chwili przyśpieszonym  rytm em  dla Niego 
bijące. fi $

Rok 1920 pozostanie w dziejach co najmniej 2 państw 
i narodów rokiem na długo pamiętnym. Na ogromnej arenie, 
pomiędzy brzegami Dniepru, Berezyny i Dźwiny, a z drugiej 
strony Wisły, rozstrzygały się w walce wojennej losy nasze 
polskie i sąsiedniej z nami Sowieckiej Rosji. Rozstrzygnięcie 
wałki rozstrzygnęło zarazem na czas pewien i losy miljonów 
istot ludzkich, które reprezentowane były wtedy przez walczą­
ce na tej ogromnej przestrzeni wojsko i jego wodzów. Nie 
chcę w chodzić w dociekania, czy boje, toczone w tym roku, 
swem znaczeniem nie obejmowały znacznie szerszych kręgów, 
niż zakreślone one były granicami obu państw, będących 
w sporze wojennym, niechybnem jednak jest że napięcie 
nerwów w całym świecie cywilizowanym było niezwykle duże 
i ku nam, ówczesnym żołnierzom, skierowane było mnóstwo 
ócz, napełnionych to trwogą, to nadzieją, to łzą goryczy, to 
uśmiechem szczęścia. Nic więc dziwnego, że ciekawość dotąd 
pyta o wyjaśnienie zagadek i wątpliwości, które dręczyły 
ongiś ludzi. Rok 1920. (wstęp do książki).

T r e ś ć  n u m e r u :
Orędzie Prezydenta Rzeczypospolitej . . . Str. 2
Rozkaz Naczelnictwa Z. H. P.....................................  „ 2
Odezwa Przewodniczącego Z. H. P. . . .  . „ 2
Ponad wszystkich . . . . . . .  „ 3
Gromadzimy wspomnienia . . . . . .  „ 6
Dni żałoby w żeńskich drużynach harcerskich. . „ 14

B i b l  jo g r a ff  ja
JÓZEF PIŁSUDSKI — Pisma — Mowy — Rozkazy. Wydanie zbiorowe prac dotychczas

drukiem ogłoszonych. Tomów VIII.
» O wartości żołnierza legjonów.

Rok 1863.
n Wspomnienia o Gabrjelu Narutowiczu.

n Moje pierwsze boje.
w Rok 1920.

» Pisma wybrane (wyd. Zrębu).
1926 — 1929 (Przemówienia, wywiady, artykuły).

w. S i e r o s z e w s k i  — Józef Piłsudski. I934.
St. P o m a r a ń s k i  — Józef P iłsudski. 1934.
J ó z e f  M a c i e j o w s k i .  — O d Puław skiego do Piłsudskiego. I935.
H e n r y k  C e p n i k . —-Józef P iłsudski, Tw órca Niepodległego Państw a Polskiego. I934.
W  ł. P o b ó g - M a l i n o w s k i. — Józef Piłsudski. 1867 — 1901. W podziem iach konspiracji. 1935.
M. N i t  t m a n .  — M ały Piłsudczyk.
Z. Z a w i s z a n k a .  — bw it w ielkiego dnia.
F. S ł a w o j - S k ł a d k o w s k i .  — G dzie widziałem  K om endanta nim Polskę wywalczył. (W yd.: Polska 
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